Wiadomo, jak chlubne między Grammatykami 
Niemieckimi zajmuje miejsce uczony Dr R. Kiihner, 
Conrector w Lyceum Hannowerskiem, który mate- 
ryał grammatyczny dotychczas zgromadzony roz- 
świecił i w porządny ułożył system. Trzy jego 
Grammatyki Greckie z wielkiem zadowolnieniem 
przyjęte i po wielu szkołach zaprowadzone zostały. 
Z trzech więc tych Grammatyk obrobiłem po pol- 
sku średnią, bo pierwsza naturalnie za obszerna, a 
trzecia elementarna, prócz innych niedogodności, 
dla uczniów klassy Trzeciej (po dawnemu Czwartej) 
już nieco za krótka. 

Rzeczoną Grammatykę polożywszy za podsta- 
wę w rozporządzeniu i traktowaniu materyału grec- 
kiego, różne poczyniłem zmiany, które już to w tco- 
retycznym jiż to praktycznym względzie za stóso- 
wne uważałem. I tak mianowicie rozklad części mo- 
wy, w którym Kiihner wyznaje teoryą Bekkera, 
całkiem zmienilem, nie od Słowa, ale raczej od 
Rzeczownika zaczynając: raz, że co do tcoryi in- 
nego jestem przekonania, które już w rozprawie 
mojej o Słowie Polskiem (w Orędowniku z r. 1842.) 
objawiłem i uzasadniłem, drugi raz, że i pod wzgłę- 
dem praktycznym porządek ten dawny stósowniej- 
szym się być zdaje. Podobnej zmianie w porządku, 
także skróceniu lub rozszerzeniu, uległy często pra- 
widła w ogóle.  Rozszerzyłem zaś mianowicie to, 
w czem Kiihner, większy na ścisłość teoretyczną 
niż na praktyczne cele wzgląd mając, mnićj się ja- 
snym pokazał, jak np. w nauce o Słowie; a skró- 


